
Warner Baxter, Karen l\forlay i Conway T earle, trój1ka czołowych aJkto 
rów amerykańskich,, w nowym :filmi·e dźwi ękowym "Fooca" pod tyit. 

"W tajnej służbie". 

---

1111 li 

li 

Nowa gwia.zda na hJryz.oncie filmo
wym, Violet F):ening, oraz najp.rzy~ 

stojniE,j.sz.y rumant. amerykańskich ek-. 
ranów Ralph Bellamy w firnie p. t 

t,W sf dłach s:~ aleńca", 
! 

-.... 

Miriaon J•ordan, John Boles i Warner Baxter --. trzy główne :postacie rewelacyjne
go filmu pod tyt. "6 god:ziin do życiai". 

Odbito w cłrukarni "lturfe.t·a tódzkietto'' 

/ 

DODA TEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA ŁÓDZKIEGO". 

NIEDZIELA, dnia 20 sierpnia 1933 roku 

Zjazd organistów Diecezji Łódz 

Odb ł · w Łodzi cforoczny zjazd orgaui stów - dyrnentów Diece"!;ji Łódzkiej oraz rekolekcje p.od protektoratem J. E · Y się · 'd · · k 1 1- • eh • l' k b. k dr w. Tymieniedkiego 1 i J. E. ~{S. biskupa sufragana dr. K, Tom czaka. W ZJeZ zie 1 re o 8K:CJa wz1ę I s. is upa . . O · ;.__ D · · · Ł 'd utdział •Jrganiści wszystkich kościołów Diecezji Łódzkięj. Ną zdjęciu wi~zimy :~a nząd1 Kole~J~ . r~31n_1i:;t~~ . iecezJl o; 
kiej ~ J. E. ks, biskupem .dr. K. Tomczak iem, ks, prałatem rektorem Dziobą oraz ks. ·.rn:r;omk1em Ra3chertem, Patron€m J~o 

legjum na czele, .łl 

(Fot. A, Meyer1 Pfotrkowska 182 tel. 108-81) 



Historje Marsyli„s.kie 
Mieszkailcy Marsylji mają, '\Ve Francji li

pinję największych blagierów i ludzi nnj 
v,i:selszych pod słoi1cem. Gadatliwi, goś:-:in 

ni, towarzyscy, na pogawędkę zawsze ·na 
ją czas. Nie przeszludza im to być prar1J

\Vitym i zapobitlgliwym, jak \Vszyscy Fran 
cuzi, ale fama przedsbwia ich jako ludzi 
którzy oddają się nieustającemu ""dolr.e 
far niente•', grzeją się w słoi1cu południa i 
011r;wiadają sobie mniej hb więcej pieprz 
ne ~rnv,rały. 

Niezli~zc,na. moc historyjt::k marsylUs~dch 
krążą pe całej Francji. Jest to specjalny 
rodzaj dowcipów, oparty na bladze i prze
sadzie. Dwaj rasowi Marsylijczycy, Mar
jusz i Oliwjusz, przekomarzają się bez kJń 
ca i "epatują się" wzajemnie. 

Jedno z pism paryskich rozpisałc nie
dawno specjalny konkurs, który przyniósł 
•iiliity plon nowych względnie mało zna
nych historyjek marsylijskich. Oto kilka 
z nich: 

OKO. 
Oliwjusz i Marjusz spacerują po porcie, 

z kapeluszami fantazyjnie zsuniętemi na 
tył gł\nvy, Z' laskami \V ręku i opowiadają 
sobie o swoich wyczynach. 

Marjusz. - Ja to polowałem na lwy, 
rozumiesz, co to znaczy, na tygrysy, wie 
Jory by i widziałem żółwie, ale olbrzymie 
żółwie. Chcesz wiedzieć jak wielkie? 

I końcrm laski kreśli na piasku gigan 
t~· czne koło. 

Na t'J Olivv·jusz Z' filuternym uśmiesz

kiem. - Powiedzno, Marjusz, Dlaczego za 
c~:ynaRz od rysowania oka? 

KROPKA NIEZGODY. 
OliwJusz. - Marjusz, ty chcesz, żebym 

zhimkmtował, W książce wydatków wpisa 
łeś mi tramakcję na 38.455 franków za
miast 384.55 franków. 

Marjusz .. - ze też jesteś tak słaoo 

myśl~cy. Nie widzisz przecteż, że to krop 
ka jest ź1e postawiona. Czy to warto dla 
jPdnej kropli robić taką tr::igedję. 

Dorocznym zwyczajem ·odbyły się w Rud~ ie pod 8kiemiewicumi letnie obozy 
PrzyspoS'<)bienia Wojskowego dla huf.ców szkolnych i pozasz:kolny·ch. Na zdję
ciu widzimy olbrzymią gromadę młodzieży ?''N. w obozie. Junacy spo·żywaiją 

Oliwjusz. - Ach, tobie się zdaje, ::!e 
nie warto. Kropka, która naraża umie na 
strntę 38,070 franków i 45 centymów. 
Niechbym tego ~ie zauważył i nie pozoista 
łoby mi nic, jak z.awiesić w~rpłaty. 

Marjusz. - N o dobrze, dobrze, ale to 
nie moja wina. To nie ja .się pomyliłem. 

Olhvjusz. - Jakt"J nie ty? Powtórz to 
jeszcze, że nie ty wpisałeś do mojej księ
gi 384.55 franków. 

MarJusz. - Nie rJzumie1sz. · Mówie d 
że nie ja. Wpisałem tylko cyfry, ale k;o~J
ka nie jest mojej ręki. Przy;pa' rz sie do
brze i zobaczysz, że to nie ~oje pts1;10. 

GAZECIARZ. 

Aby walczyć z b; zrobociem, którego 
jest ofiarą, lVfarjusz stał się kolportnem 
gazet. Biega po huhvarach z paczką gazet 
i wyhzykuje: 

- "Depesza \Vieczorna". Koloisalne 01szu 
stwo, 132 ofiar. Czytajcie "Depesze"! 

6nbclanie. 

Kpt. Kalino;wski, doty·chcz::sc:;:: 
<lługcle:tai · kcrnendant W. F. i 
PW. na powiat łódzki, powrócił 
do pułku 28 Strzelców Kaniov-

skich. 

···..Jęcia powy,.żsrZ.e przedstawiają wędrown"· 1.1bóz kolarski PW DOK IV kt' · d d · przr b ·ł t · d 
850 

"·I · · ' ory w cze s1e o ma 26 czerwca do dnia 15 lipca rb. 

1
,:-:) rasę .,pona. , 'Kln. Łódź-Spała, Opoczno, Końskie, Skarżysko, W!:ł~h·;c.k Nowa 

„u::lcet JędrzeJow, Miechow, Kraków. Oicó w. Katowice ·z , Słupia, Góry .świ•.;to;krz:yskie, . , . C:-..ę,s:tochowa, Wieluii. Bo~e słnwJ<•e. ~ieradz, Łask, PabJ'anice i Łódź, 
.,.,,.:.iz1e nastąpiło rozwiązanie . obozu przez rkręgowego 1.t WF mspeK -0ra . i PW. mjr. Jancarza. Obóz tw.o-rzyła młodzież s·zikoh1a 

!'W. DOK IV, którą prowadził kpt. Leonar d Remisz, powiatowy x"Jmendant PW. 11a powiat Konecki. 
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.L'r·zechodzi€i1 kupuje gaz. tę i z.ain.qgo 
,, ~~„J.,i i;;l...,.1.l...:..U~.)' J.L.1.tb 'vYlU.\.ł.„„.oJ.!J.\.ti...i'-'.J.'t 1.1..., '-4'-.&. ...... Li~:..... 

l,,;.1.,;;.1.HUn .• ..!.' ,;j, v1c.1:Wl:i.t.CJ i:) .J.Ulile !Hel._:., 1u;.;. 

IW urUg'l-J 1ue, SZUKCI. uaieJ, S!.'U:ri:i;.t., ::iZU.1.-..U. 

1 !lle znaJC1UJe. 
UZA::;ADNIONA DUMA. 

\v czusie po<lrozY. po po1uw11uweJ i•dm 
ej1 iviar;)UiSZ .zw1eaza areny z cz.asow a.v tu 

o:i1..ic11 w .l~ ~.mes. 

.LJ, koracJe szmki, granej dnia poprzed-
niego, :;eszcJ.e staq nieruszone. Malarz 

~-~"' uul.J.r::te L,rtoi.lllLoWai 8\~'.::>Je u.z1ero, z.; 

IJ- w•.1.lt:J o~:uegwsu 1ruuno byiO ournzmc, 
gude ,g:.onczyiy się piocrnnne delwracJe l 
guzie zaC;zyna1y się ctelrnracJe na;mrame. 

.!Vl<tl"JUSZ podziwu .i g:!Osno wyraża swoj 
zucilwyt1 gdy wtem Mnsjerżka, która m.i 
"'°i\:azywaH. dn.Jgę, mówi; 

- 'l'o mój syn, prosz.ę pana. 
- Ach, to pam syn Jest malarzem 7 

lvloje. gratulacje. Ma naprawdę wielki t:r 
lent. I „ ,1.:0.i.,_.~ .. U 

- Ależ nie, mój syn ustawia dekoracJę. 
(z lekką wZigardą). żeby ją wyma.1-0wać, 
sprowadza się_malarza z Pary:ża. 

PARYŻANIN W MARSYLJI. 
Młody Paryżanin spędza wakacje w Mar 

sylji. ~najomi zapraszają go na obiad. l'o 
obfitym· i dobrze zaikropionym posiłku hi
storje mursylij·s.kie sypią. się, jak z. ręka 
wa. Każdy opowiada, jaką. zna najlepszą. 

Przy,szla kolej. i na Paryżanina. W cai:.: 
nieźle ,się spisał, a zakończenie jego aneg 
datki ~zbudziło umwet ogólny śmiech. 
Wówczas zwraca .się do Marjusza, Uóry 

siedział ·obok niego i mówi: 
- . Przyznajno Marjusz. To ni ety 1ko Mar 

sylijczyiey umieją opowiadać ucieszne hi-

storyjki. 
Jednakże Marjusz, 'trochę zazdrosny, od· 

powiada: 
. - Ależ biedny człowieku. To nie z tw.J 

jej hist~l'iyjki isię śmieją to z twojego ak 

centu. 
U APTEKARZA, 

Oliwjusz ma przyjaciela. Marjusza, l~tó 
ry jest apt~karmm. Odwiedza go jednego 
dnia p•.Jdczas wielkiego upału. 

- Ach, jak. dobrze się składa - :mówi 
Marjusz - umier.am z pragnienia. Dogląd 
nij sklepu na chwilę, pójdę coś wypić. 

Oliwjusz dumnie siada za ladą apte· 
karską. Wchodzi · jaldś klijent, który ka:>.i 

v.ir miejscovvosc1 \Viademo pod Toma:;'.!;J wem lVbz. przebyv,;ała na kolu:;1-
jach letnich młodzież szkolna gimnazjum A. ZinK>W3kiego V/ Łodzi. Ko-
1onja posiada \Vłasny piękny budynfk, r,l brzymi plac S})Ortowy, dziedziniec 
oraz .c,bszar lasu. Zbudowano kolonję sta~·a niem Koła Rodzicielskieg1

J oraz 
dyrekcji gimnazjum. Na zdjęciu '.vidzimy raport poranny przed kierowni-

kiem kolonji prof. Eustachym Krakiem. 

le straszliwie i błaga, aby inu dać jakieś 
lekars:twJ. Oliwjusz. jESt bardzo zakłopota
ny. Stoją przed nim różne butle, ale ich 
dykiety z łacińskiemi nazwami nic mu 
nie mówią. 

Wkoiicu decyduj::: się, bierze butelkę i 
nalewa z niej pełną szkhnkę klientow:, 
który wypija z okropnym grymasem. 

- Jest pan wyleczony - oświadcza O
liwjusZJ bez i:ająknienia. 

Wraca Marjusz: 
- Czy nie .było nikogo ? 

- Był jeden chory na grypę. 
- I co mu powiedziałeś? 
- Dałem mu trochę teg.:>. 

Marjusz z osłupieniem patrzy na butelkę 
z rycynus,em. 
-MówiłE:m ci przecież, kretynie. -

- Nie krzyc~ tak głośno - przerywa 
Oliwjusz - popatrz na niego jest tam !;0 

ło zegara naprzeciw. Nie kaszle więcej, 

widzisz. 
- Bo nie śmie, biedaczyskO'. 

Kpt. Bohdan Maciejewski,· nowy 
komendant WF. i PW. na powiat 

łódz:!d. 

Młodzież rJboz,u PW„ w Rudzie pod Skierniewi .cami na strzelnicy-

I\:colonje letnie Polskiego Czerwone.go Krz yża dla dzieci naj
bie,dniejszy.ch w Natkanie, stacja Rogów. 
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Dookoła. świata. 
"Wszędzie <lobrz_e, gdzie nas niema" 

Już wiele, Wiele lat temu "Ojch:c Pod1·ó 
ży" - Pitoasz zapoczątkował największą 

włóczęgę światową. Wyruszył na morza 
północy, gdzie -0czom jego ukazała się Ul
tima Thule - wyspa tajemnicza, na któ
r~j }l'Jncć miał kc:łlczyć 1,dę świat, a któr•~j 

pos:mkiwało następnie tylu wielkich P"Y 
dróżnil:ów i młodocianych włóczęgów. 

Pęd do podróży mieszkał ongiś w <lziu 
l'aw;;m J..Ha.:iz1:zu ::i.1;u.111owieczn..:gu .1g.i.·1; ... · 

i \V:J.g;;i.l.l'u;tu,:. - Ol.i. ~v, ~ • .iK" llLHY l'v.u!J».i) 

~agw ul>.n.:Lu ~·-ugJ w W~'1Jraw1e !JO l<HJ~-' 

nrn.:. 
1 my wszyscy znamy dobrze ten niepokÓ 

jący urok swwa: 
„Podróż''. 

Od lat najmłodszych przykuwa nasze oka 
globus i atlas, znaczek pocz"bJWY z.e stem
plem z Marocco, Paragw<l!ju, Rio de Ja 
neiro. 

Daleka, jak najdalsz.a podróż! (Wes.tch 
nienie i smutny bilans śmiesznie skromne 
go budż.t:tu). 

Nie ikażdy przecież posiada chudą szka
pę i starą dry.ndę, aby móc jak pewien 
"fiakier" Wiedeński na wysokim koźle 111 
c.znie strzelając z bata, dotrzeć, aż d;i 
"grodu światłości" - Paryża. Nie wielu 
też odważy się wzorem pewnego reportera 
amerykańskiego , założyć się o kilkadzie
siłt tysięcy dolarów, że w biały dzie:f1 
o oz:nacz·onej zgóry godzinie rozpo~znie się 
podróż daleką- bez gro.sza w kieszeni, 
ba, nawet wogóle bez1 kic szeni i bez jakie 
go.kol wiek odzienia! Reporter ów wygrał 

ten zakład, pokrywając swoją powłokę cie 
lesną setkami gaz:. t, które na miejscu ]C

go osobliwego startu po·zosta-wili ciekaiwi 
Yankesi. 

Pewien z.nakomi1ty autor francuski radzi 
niezamożnym miłośnikom daleikich po
dróży stawać !Ila moście i wrpatrywać się 
w wodę; Po kilku minutach dzięki znans· 
mu złudzeniu ·w;zroku odbieramy wraże

nie, że most st.ał. się p·Jmostem wielkiego 
okrętu, który unosi nas w he:zikresne dale. 

Inny autor - dla odmiany niemiec1d -
radzi poszukiwaczom wrażeii z zam1mięte 
mi oczy.ma przechodzić wolnym krokiem 
przeiu najbardziej ruchliwą jez1dnię wielko· 

Związek Strzelecki, oddział Radogoszc·.z. 

mieJską - zdaje się jednak, że dotychcza:0 
mK•Jgo jeszcze nie przekonał. N:aiGomia:;c 
miljony ludzi podróżuje codziennie zupełnie 
bez pieniędzcy. 

Pierwsza stacja - odbiornik radj owy! 
Spełnia on potulme rolę "l;;utu.Jące,go uywa 
nu" z baJe.k: arJ:biskich w wiem zrealizowa 
nych niemożliwości. 

Ni,, traćmy więc czasu! Przyg•otujmy się 
do podroży! Wygodny fotel, niekrępiujący 
strój domowy i s:tuchawki nu. uszaich, wzglę 
dnie włą.czony głoiŚrii~'· Oz;uje1my s:ię wy
godnie, jak w sleepingu. W drogę! 

Zdą.żaimy odrazu "szlakiem wycieczki 
polskiej do Fczru". J ednakż·e niez.wy kły cha 
rakter ~Jsi "święte miasto" wy:znawców 
Proro~rn. W ciszy ogroidów w.znoszą się 

gmbo,wce mahometańskich świętych i cudo 
twórców, któx·ych cuda pomnożyły. się je 

szcze po ich śmierci. Wszy,stiko jest tu ina 
czEj, mamy ochotę z•os.tać dłużej i nie wra 
cać zbyt. prędko, ale niestety. nęci nasi jed 
nocześnie inna wycieozka o zuipełnie odrę 

bnym charakterze -kiHmdnibwy wymarsz 
w Bieszczady - południowO'-wschodnie sto 
ki Karpat, które wabią turystę maloł"lli 
czym charakterem, szumem smreczyno
wych lasów i warkotem pJtoków. Pięknie 

tu! świat możr:.my ogarnąć daleko· spogh1-
uając ze szc1zytów pokrytych ·zielonością. 

Ale może nie wszyscy przepadają za. gó 
rami, są tacy co wolą .prz:edeż wodę i 
sloi1ce ! Dla tych nadarz.a stę 1S1P1Jsobność 
poaroży ,.zaglówką na pó:tnoc i wiscnou 
Warszawy" - otc· właśnie przecież chodzi 

jak najdalej od miasta zakurzonego, zady 
mionego, bełkotliwego. Pragniemy ciszy .i 
rn:.uny Ją. ża,giel leniwie sunie w 1słońcu p'l 
wodzie. Nad nami niebo błękitn,e i pogodne 
pod nami toń wodna leciufa10 zmarsz.czona 
•odbijająca jak w zwierciadle barwę htęki

tu. Mamy w sobie w tej chwili beztroi3ką 
lekkość jętki uwijającej. się tuż nad wod;i,. 

Ale mo·że i to zamało - wracajmy ua 

korty Legji do 'Wars.zawy, jeiśli ~:to woli 
Dziś właśnie czekają nas emocje. s.potkania 
tennisowego .Pol.sika-Włochy. Zobaczymy 
świetną klasę, mistrzo,wskie drivy, . back
handy i .smatch! Uwaga. Kto - kogo' zwy 
cięży? 

I możemy ta!{ dalej i dalej 1i coraz gdzie 
indziej, dziś tu, jutro tam, wedle gus'.u 
i upodoba:fl, nie ruszając się z· miejsca, ma 
ją.c słuchawki na uszach, czy też siedząc 

przed otwartym gfośnikiem. 

Młodzież obozu PW. w Rudzie p-0d Pabjani cami. Junacy przy 
l.wchni w czasie obiadu. 

Ju:bilaci Towarz-y!stwa śpiewacze.go. ,.Hat monja" ·w Łodzi 'Z dl:u· 
go.letnim prezesem p. Sosnorw:skim na ciz;ele. 
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mucerze :polscy na międzynarodowym zlec i.:: skautów w Godo1o na Węgrze.:::h. 
Czioło defilady polskiej tworzyła grupa dwustu harcerzy ze sztandarami. 

Nowe wielkie organy, ufundo.wane prc8z Związek Kolejarzy dla kościoła 

Mau;d Boskiej Zwycięskiej. 

skauci tyri0lscy na zlocie w Godol0 1 nios~ olbrzymi krzyż. 
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Rudolf Krenek, trener pit·rnrski z 
Czechosłowacji zaangażoi\Vany pr.z(•z 
ŁZOPN. do szk•Jlenia piłkarzy łódz 

kich, udzielił "Kurjerowi Lódzikiemu" 
sensacyjnego wywiadu o łódzkich pil 
karzach i piłkarstwie. Wywiad z jJ. 

Krenkiem zamieszczo;.1y w numerz·e z 
dnia 14 lipca, wywołał isfa1ą burzę w 
klubach sportowych i jest żywo ko
mentowany przez czynniki miarodaj-

ne - sportowe. 

111111•·:~•111111 

:C::ru:: :; ::::::.s:tc.:.m ......... h.Jonjach letnich 
l?olskiego Czerwonego Krzyża pod Brze 

zinami. 



sportowe strabkór;· 
uro'Imaicone prysznicem. 

W Cherbcurgu odbył•J się otwirde no tV:.. go dworca mc·rskiego, Otwar
cia dokonał prezydent Republiki Le·brun, pr z:,nbyły pociągiem motorowym, 

W dniu buddyjskiego "święta Latarni", ruch uliczny w Tr.;kio jest szcz::! 
gólnie ożywiony, Zdjęcie przedsta.wh uli:-:ę Asakus·a Rokku, Gbfitują·cą. w 
kinoteatry. N a jednym z nic11 wywieszono dla reklamy olbrzymie ma!21:d 

wybitnych aktorów japońskich. 

Powyżej ory,girn~Jna karykatura trene 
ra Krenka, ilustrująca wybitnie fa.~ 
chowiJŚĆ i dyscyplinę wy;mienionego. 
Karykatura ta zrobiona zostałJ. \'' 

Praidze. 

t1 schyłku lata. Po.tężne drz.ewa. doniedawna zielone, powoli żółkną. ZE.spół teatru "Ananas" na występach w R osanov..ie pod Łodzią\ 
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Nagroda, która od 40 lat nie 
znajduje laureata. 

Jedno z pism paryslqch przypomina., że 
istnieje nagroda, która od 40 przeszło ht 
bezskutecznie czeka na swego· laureata. 
Niema komu jej udzielić i zapeW11e sporo 
wody jesz.cze upłynie w Sekwanie, zanim 
Zinajdzie się ów wybraniec losu, j:eśli wo
góle się •znajdzie. 

Ch.:idzi o 190.000 franków, któremi roz 
porzą.dza paryska Akademja Nauk dla te
go kto rpierw:szy skomuni~mje się z h."iórąś 

z planet krążących w przestrzeniaich mię

dzygwiezdnych. Inicjatywa ustanowienia 
tej nagrody nie wyszła jednaik od Akadem 
ji Nauk, a nawet za.cna ta kompanja 
przez dł11gi czas wahała się, czy ma ją, 

jako niepoważną wpisać na listę swoich 
odznaczeń i nagród. 
Nagrodę ufundowała niejaka P~j Guz

ma.ll'Jwa, bogata właścicielka dóbr ma An
tyllach, Umierając w r. 1891, w testamen 
cie zapisała Akademji Nauk 100.000 fran 
ków z tern, że suma ta utworzyć ma na
grodę imienia jej syna • Piotra Guzmana. 
Wedle z-apisu fundatorkj, ma ona być u
dziefona bez względu na narodowość +e 

mu, kto znajdzie sposób s~rnmunikowanla 

się z jakąś gwiazdą to znaczy prześle sy 
gnał i •.:>trzyma odpowiedź na ten sygnał 
Wyklucza jednak ula.netę Mars, bo· ta jej 
się wyda.ie znaną i skomunikowan;e. się z 

nią uważa za rzecz wz?i'lędnie łatwą. 

Za.pis ten wywołał swego cz.asu ·wielkie 
po~s~enie, Akademja N a11k przez długi 
czas nie chciał~ . o· n11m· słysz~ć. Przez dzie 
więc lat. w łonie jej to,,czyły sfę o.żywione 

dy.skusje, cz.y przyjąć z_apis czy go nie 
przyJą.c. Zwyciężyli wreszcie zwolennicy 
przyjęcia. poiWIJłując się n~ fenomenalne 
postępy, jakie nauka i techni'ft"a zrea1i'ZIOWa 
ły w ciągu 19-go wieku. Ten, ktoby je z 

po·czą.t~ciem ubiegłego· stulecia przepowie 
dział, mógłby uc'.hod:zić za człoWiE''ka nie
spełna rozumu. Tak.samo prohlem po11Jzu
mienia się. z; planetami m·oże jeszcze w m
szych czasach uchodzić za nonsensownv, 
ale niemniej w bliższej czy dafozej przv
szłości może z·ostać urz,eczywisttn;ony. 

Przed w.ojiną sto tysięcy franków sta
n.:>wiło dość poważną s1umę, aby ubiegać 
się o j·ej zdobycie. Liczne były już próby 
skomunikowania się z planetami, jaikkol . 

wiek nikomu dotychczas się to nie udalo. 
Od czasu wojny naskutek ·dewaluacji fran 
ka "nagroda Piotra Guzmana" przestała 
już być tak nęcą.cą i ·pokryć :i{losztów ins~a 
1a~ji do :'.rnmunika:cji międz'Ygwiezdnej nie 
jest nawet w stanie. Bez porównania· Wię 
ksze honorarjum uzyskać mógłby ewentual 
ny laureat od któregoś z wie1lki:ch ·organów 
prasowych świata za pieDWSZY wywi~d . z 
królo:wą piękności Wenery lwb z wielkim 
"bussineslnaJiem." MerkurEgo. 

Narazie 100.000 franków ciągle czeh 
na sweg•J kandydata, zaś Akademja Nauk 
ods.etki od tef 'sumy przeznacza na finan
sowa.nie badań. . • "poważnych". 

Dwa piękne okazy p1sów na \vyst:nvie \V ~ ondynie. 
' · eph rasowego jak widać na zdjęciu, z obojętnosc1ą znosi zacz - ... 

czj·ka. 

w ja.pańskim szpitalu wojs:-rnwym w Tok j•J. piękne. 
wem uprzyjemniają czas żołnierz·om r~:nny, m . podczas 

sko-3a.pnnskich. 

•N a zdjęciu z lewej strony M:iel'Z, wielok rot.ny mistrz polski w sk_o 
kach pływackich, pośrodku - dwaj najl:? si pływacy polsc: : Karh~ 

k · Bocheński nap. rawo pani dr. Ko11IJ- KowaL ws1rn w skoku z wie cze 1 , · k' 
ży o mistrzostwo Pols i. 

_, 



Oryginalny duet hiszpańslki Lo.s Alacas, po !{olosalnych. sukcesach w "Savoy'u" w 
Londynie, wy.stępuje obecnie z wielkiem powodzeniem w ":U;rnvrze" . 

Znakomity aktor amerykański War
ner Baxter, 
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{)db'fr6 w cłmkarni ,.l~urjera tódzkie!fo· 1' ' .. 

Janet Gaynor i Charles Farrel 

w fifmie "Dziewczę z krainy 

burz", 

zamku Po·rloek". 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

ROK'IX. NIEDZIELA, dnia 27 sierpnia 1933 roku •• 35 

IL w łT I IE 

Wy.ciec.zka członków Związku Legjonistów oraz Tow. śpiew •. im· Moniuszki w Łodzi złożyła hołd Matce Boskiej Ostro bram· 
skiej oraz vi;:itum w postaci plakiety rzeźbionej w srebrie przez art. rzeźb· Zygmunta. Kowalewskiego. 




